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PRZYCZYNEK 
D O  A J T Y O L O G II Ż Ó Ł T A C Z E K

(z wykładów klinicznych jjrof. Dra D i k t l a ) 

p o d a ł  J a n  G a w l i k  

tymczasowy adjunkt kliniki lekarskiej W szechnicy Jagiell.

(Dokończenie).

Jeżeli w końcu rzucimy porównawczem okiem 
na te trzy przypadki żółtaczkowe, to się nam na- 
pomknięte już gdzieindziej nasuną uwagi, które 
tutaj streścić nie będzie od rzeczy:

Żadna żółtaczka, w jakikolwiek sposób tako­
wa by się objawiała, nie jest nigdy samoistną cho­
robą, ale zawsze tylko następstwem, czyli raczej 
przypadem cierpień przeróżnych.

Ze stanowiska klinicznego dadzą się rozróżnić 
dwa rodzaje żó łtaczek ,— jeden z zatrzymaniem, 
drugi bez zatrzymania żółci w przewodach żół­
ciowych.

Przyczyna pierwszej odmiany żółtaczek tkwi 
zawsze albo w samej wątrobie albo w wychodzą­
cych z nićj naczyniach żółciowych. W takich to 
razach wydzielona lecz zatrzymana żółć wnika do

i naczyń krwionośnych i przesiąka ztąd przez wszyst- 
f kie tkaniny.
> Druga odmiana żółtaczek wytwarza się z wła-
> śeiwego rozkładu barwika krwi; wtenczas to mi­

mo, że żółć wydzielając się prawidłowo dopełnia
i swych celów, żółtaczka występuje jako ostateczny 
\ wynik rozłożonej hematyny.

Najczęstszym powodem do żółtaczek z zatrzy-
< maniem żółć: bywa katar żołądko-dwunastnicowy,
< potem kamyki, które także swój początek dlugo-
| trwałemu nieżytowi zawdzięczać mogą z przyczy­

ny osadzania się|$tałych części na około kataro­
wych wydzielin w gęstniejącej żółci, nareszcie ró­
żne chorobowe przeistoczenia się miąższu wątro­
bowego, gdzie albo wydzielona już żółć albo też

) pierwiastki jej do krwi się dostają.
Żółtaczka bez zatrzymania żółci występuje zwy-

> kle w chorobach zakaźnych, połączonych z pe­
wnym rozkładem krwi, i tak w sprawach podu-

\ rzycowych, ropniczych, połogowych, w pewnych
i zapaleniach płuc, tak zwanych rozkładowych, w nie-
I których zakażeniach zimnicznych, dalej po uką­

szeniu od węża, potem w zatruciach chloroformem,
? eterem, jo d e m ,'— tu należy także policzyć żół­
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taczkę u noworodków. Zawsze jednak tłumaczenie _  < 
tego rodzaju żółtaczek polega więcej na różnych , 
przypuszczeniach, niż ua jakiój pewnej podstawie.

Mając więc z jakąkolwiek żółtaczką do czynie 
nia trzeha, nadzwyczaj skrzętnie wybadać cały stan 
chorego, by rozpoznać ostateczną żółtaczki przy- i 
czynę, gdyż od tego zależy nietylko trafność ro ; 
kowania ale i skuteczność leczenia, które winno j 
być odpowieduio do każdego zastosowane wypadku.

Najlatw iejszem i do usunięcia s ą  żółtaczki zrzą- < 
dzoue ka tarem  żo ląd k o -d w u u as tn ieo w y m ; przeci- j 
wnie w w y p a d k a c h ,  gdzie przeistoczenie miąższu i 
wątrobow ego utrzym uje  żółtaczkę, m ożna tylko 
p rzypadow o  leczyć chorego bez nadziei zupełnego 
wyzdrowienia. W żółtaczkach zaś bez za trzym ania  
żółci o twiera się w praw dzie  dość rozlegle do le- t 
czeuia pole, a le rzadko  kiedy z pomyślnym skut- i 
kiem. ■

W ogóle je d n a k  żadnej żółtaczki, choćby sto- i
pień takowćj bardzo lekkim nam  się w ydaw ał,  le- 5
kcewaźyć nie trzeba. j

Zdroje lekarskie w pobliżu Krynicy
opisał 5

I)r. Z i e l e n ie w s k i .

(Ciąg dalszy.) >

Oil chwili mego zawodu publicznego w zakla- >
dzie zdrojowym krynickim, nieprzestaunie zwra- i
calem uwagę na wspomuione powyżej źródło że- >
leziste w Słotwinacb. Jakoż zaraz w pierwszem ino- 
jem  urzędowem zdaniu sprawy z pory zdrojowej 
zakładu krynickiego c. k. Dyrekcyi skarbu w r. 
1857 przedlożouem, wykazałem ważność i udowo- 
dmłem potrzebę wcielenia tegoż źródła w poczet \
środków leczniczych zdrojowiska krynickiego. Ale \
ta Słotwinska nieruchomość pod owe czasy w 3/ie 1
do ś. p. księdza Krynickiego, a w u do wielu 
włościan należąca, a do tego w procesie będąca, j
nie hyla do nabycia. Dopiero gdy zdrój ten po 
zapadłym wyroku sądowym w d. 27 Grud. 1859 
i po zawartej ugodzie z włościanami a jego współ- \
właścicielami, przeszedł w zupełne posiadanie ś. p. 
księdza Krynickiego, w roku 1862 wraz z całem 
sołtystwem słotwińskiem około 90 morgów wyuo- ;
sząeem, za wolą i potwierdzeniem c. k . minister- <

stwa skarbu drogą dobrowolnej sprzedaży i kupna 
uabyty, przeszedł na własność c. k. skarbu pań­
stwa, i na użytek zakładu zdrojowego w Kryuicy 
oddanym został.

Wśród procesu i układów o nabycie nadmie­
nionej nieruchomości prowadzonych, ani na chwilę 
uieustawała czynność nasza ku zbadaniu zdroju 
Słotwiuskiego zmierzająca. Jakoż zdrój ten da­
wnym kadłubkiem ujęty w r. 1358 przez nas po­
mierzonym został, okazując wówczas 62 centr. śre­
dnicy, a od dna do odpływu wody ze zdroju 55 
centr. głębokości, w 2ch już minutach dostarczając 
1481 cali sześć, wody, czyli 5855 garncy na dobę; 
wydając stałe wodę czystą, bezwonną, smaku kwa- 
skowato - szczypiącego, z posmakiem żelezistym, 
bardzo w piciu przyjemną i miłe orzeźwiającą, 
okazując ciepłotę -f- 8°C., stanowczo kwaśne oddzia­
ływanie; a według powszechnego podania nigdy 
nawet wśród najtęższych mrozów niezauiarzała, a 
zawsze od wszystkich ochoczo używana, nietylko 
dla swego przyjemnego smaku, ale i dla skutków 
z niej osiąganych wysoko cenioną bywała. Gdy 
w r. 1857 połeconem zostało przez c. k. Dyrekcyą 
skarbn wykonanie rozbioru chemicznego szczawy 
krynickiej A l e k s a n d r o w i c z o w i ,  korzystając z tej 
sposobności i nadmieniony powyżćj zdrój Słotwiu- 
ski poddany został chemicznemu ocenieniu. Owo­
cem pracy A l e k s a n d r o w i c z a  v-) podzielimy się 
tutaj z łaskawym naszym czytelnikiem: „Z pomię­
dzy kilkunastu zdrojów lekarskich w samej Kry­
uicy porozrzucanych, oprócz zdroju głównego, ża ­
den z nich pod względem okwitości wody, jako- 
też i jćj przymiotów fizyezno-chemiczuych, nie za­
sługuje tyle na uwagę ile zdrój Słotwiński. Leży 
on u stóp góry Kowałówką (mylne nazwisko przyp. 
Dr. Z.) zwanej, w odległości około '/„ mili od głó­
wnego zdroju krynickiego, ua pastwisku podobno 
do sołtysów słotwińskich należącem, gdzie wła­
ściwie 4 do 5 zdrojów z wnętrza ziemi tuż obok 
siebie wytryska. Zdroje te jak  się widzieć daje 
uie mają żadnej uad sobą opieki. Dla tego też wy 
dobywająca się na wierzch woda rozlewa się po 
pastwisku, rozmiękcza ziemię, tworząc małe bagno

•u )  A l e k s a n d r o w i c z  A d o l f .  Rozbiór chemiczny wody lekar­
skiej krynickiej etc—  Kraków 1358 s. 73. Taż sama 
rozprawa zamieszczoną jest w Roczniku Tow. uaukow. 
krak. r. 1858.
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utrudniając przystęp do nich. Jeden tylko z przerze- j 
czonych zdrojów ujętym został w kadłubek, ma­
jący średnicy 23 cal. wiedeń., wysokość zaś słupa < 
wody w tymże wynosi lit calów. Pon.eważ prze- 
rzeczone^zdroje nic są należycie'opatrzone i woda s 
uboczna może do nieb dochodzić, do tego niena- s 
kryte, przeto wykonanie ścisłego rozDioru ilościo- , 
weeo uważałem za przedwczesne, i poprzestałem j
na zbadaniu tych własności i oznaczeniu takich skła- s
dników, jakie za najważniejsze poczytywałem. Ba- j
dania te wydały w;ypadki tak w łipcu jak  i w li- j
stopadzie 1857 r. zupełnie zgodne.11

1) B a d a r i a  f i zyczne .  „Szczawa slotwińska > 
podobna jest co do własności fizycznych szczawie 
krynickiej zdroju głównego, wyjąwszy, iż posiada s
smak cokolwiek przyjemniejszy, co zdaje się ztąd s
pochodzić, iż kwasu siarkowodowego ani śladu s 
nie posiada. Ciepłota zdroju wielokrotnie badana 
okazywała się skuteczną i wynosiła +  8°C.— 6,4°R. <
a zatem wyższa o +  0.2° C. od ciepłoty źródła j
krynickiego. Ciężar gatunkowy w ciepłocie Hf 153 C.
~  a znacznie większy od szczawy j
krynickiej.11 “ 1

2) B a d a n i a e li e m i e z n e. „Z odczynnikami za­
chowała się szczawa slotwińska podobnie jak  
szczawa krynicka ze zdroju głównego, z wyjąt­
kiem jedynie chlorku baru, który w zagęszczonej l
nawet wodzie żadnej nie sprawiał zmiany, eo nas >
przekonywa, iż ani śladu kwasu siarkowego a tern 
samem i siarkanów w sobie nie zawiera.11

Badania chemiczne zdroju slotwińskiego ogra- < 
niezył A l e k s a n d r o w i c z  tylko: I

a) do oznaczenia ogólnej ilości składników
.zsiadłych.

b) „ „ całkowitej ilości kwasu węg'l. 5
c) „ kwasu węgl. połączonego.

" :S) ig ’ „ niedokwasku żelaza.
Z powyżćj wymienionych oznaozeń okazało się, l 

iż szczawa słotwińska zawiera w 1 ,000częściach: 
Składników' zsiadłych . . . .  2.5250
Ogólnej ilości kwasu węglowego 4.4690 
Kwasu węglowego połączonego 1-U)f,8 
Niedokwasku żelaza . . .  0.0201

Po obliczeniu na 1 fot. wody slotwińskiej 7680 '
gramów wypada: j

Składników zsiadłych ■ . 19.39„0 gran.
Węglanu żelazawego . . . 0.2489 „

Kw. wrngl. n i o y w o l n e g o  .25.8063 gran.
Kw. węgl. i s t o t n i e  wo l n .  17.2907 ‘" „
Kw’. węgl. na utworzenie wę­

glanów potrzebnego . . . 8.51fi5.. „
Kw. węglowy istotnie wolny 

obliczony na objętość w lfn t. 
wmdy —z 32 cali sześć, w eie 

‘ plocie zdroju i zwyczajnem 
ciśnieniu powietrza atmosfer i
rycznego w y n o s i: 37.8 cal. sześć..

Kw. węgl. niby wmlny wynosi ,36.5 „ „
Ażeby dokładniejsze powziąść wyobrażenie o war­

tości szczawy slotwińskiej, zestawi! A l e k s a n d r o ­

w i c z  obok wypadków z badań tej wody wyni­
kłych odpowiednie liczby otrzymane z rozbioru 
szczawy krynickiej jak  następuje:

szczawa slotwińska. szczawa krynicka.
Ciepłota zdroju 4-‘S f‘ G.~ 6.4°E h 7.8f,C .=  -f6 .21ffR. 
Ciężar gatunk. 1-00424 1

w jednym fun. wody — 7680 granom: 
całkowita ilość składu.

zsiadłych .lt9.3920 ‘14% # gran.
węglanu żelazawego 0.24g9 0-2212 p
kw. węgl. na utworzeń 1 
nie węglanów pojedyn.

potrzebnego 8.31fj| „
kw. węgl. niby woln. 25.8063 24.fi394 „
kwc węgl. istot. woln. 17.2907 i 18.g2]6 „

„Z porównania niniejszego, pisze A l e k s a n d r o ­

w i c z ,  okazuje się, iż-szczawa słotwińska znacznie 
wiecej posiada składników zsiadłych, niż krynicka, 
bo różnica przenosi. ’/3 część. W tym samym sto­
sunku zawiera ona więcej kwasu węglowego z za­
sadami połączonego. Węglanu żelazawego ma 
o więcej, a cokolwiek tylko mnićj Kwasu wę­
glowego istotnie wolnego. Zważywszy nareszcie 
tę okoliczność, iż< •gdyby wszystkie te 4 czy 5 źró­
deł połączono i ujęto w jedne ęembrzynę (a co 
dałoby się zrobić),, wtedy uzyskalibyśmy zdrój, 
który co do obfitości wmdy niewuelefyy ustępował 
krynickiemu, a dostarczałby szczawę o wuele od 
niego silniejszą, a więc i skuteczniejszą.11

Dr S t o p o z a ń s k i  Prof. chemii patol. w Uniw. 
Jagieł, czyniąc zadosvć mojemu życzeniu, zajął 
się w7 lutym 1865 r. powierzchownym rozbiorem 
wody slotwińskiej, jakiej kilka flaszek, metodą 
H e c h t a  napełnionych w roku 1864 wn wrześniu
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Krakowa przywiozłem. Oto słowa szanownego anali­
tyka: „Woda slotwińska powierzchownemu rozbio- 
„rowi poddana, wykazała znaczną dość kwasu węgl.; 
„chloru bezpośrednio udowodnić się w mej nie dało, 
„a zatem jeżeli nadmieniona woda takowego co za- 
„wiera, to w bardzo !malć) ilości z czego i o bardzo 
„małej ilości soli kuchennej wnosićby można. Obe­
cność: wapna, magnezyi, sody, żelaza, kwasu fosfo- 
„rowego i kwasu krzemowego, w pozostałości z je- 
„dućj flaszki wody, można z łatwością udowodnić; 
„kwasu zaś siarkowego wykryć, wcale mi się nie uda- 
„lo. W jednym funcie tejże wody — 7680 ziarnom 
„znajduje się 6.4701„ ziaru węglanu sodowego.“ 
Już z powyższych wypadków', godzi się tutaj na­
pomknąć, że szczawa slotwińska prześcigając kry 
nicką co do ilości żelaza; co do węglanu sodo­
wego przewyższa tę sześciokrotnie, to jest sześć 
razy tyle tego składnika posiada co woda kryni­
cka sprawiedliwie przeto do szczaw żelezisto so­
dowych policzoną być może.

Porównywając szczawę słotwińską z wodą że- 
gestowską ze zdroju Anny, o ile skład chemiczny 
tejże przez Prof. M o p e a  ') oznaczonym został, j a ­
wnie okazuje się, iż slotwińska ma d a l e k o  w ię ­
c e j w ę g l a n u  s o d o  w e g  o, a bezsprzecznie t r z y  
r a z y  w i ę c e j  ż e l a z a ,  co woda żegestowska, 
a zatem najoczywiściej tamte nietylko zastąpić 
ale w skutkach leczniczych!, nawet przewyższyć ją  
zdoła. Ponieważ zaś metoda H e c i i t a  do nalewa­
nia wody słotwińskiej,' bardzo dobrze zastosować 
się daje, jak  tego doświadczenie dowiodło, czego 
szczawie żegestowskiój według prób dotychczaso­
wych w zupełności odmówić należy; przeto wody 
słotwińskiej nie tylko przy zdroju, ale i w odda­
leniu od niego z rzetelną leczniczą korzyścią uży­
wać będzie można gdy szczawa żegestowska 
z flaszek, zaledwo tylko do celów dyetycznych słu­
żyć jest zdolna. (Dok. nast.)

RZUT OKA
na dzieje, piśmiennictwo i zakłady pedyjalryczne

przez Dra M a c i e j a  L e o n a  J a k u b o w s k i e g o .

(Dokoftezeraje).

O p o tr z eb ie  sz p i ta la  d la  dz iec i  w  K ra k ó w  5e.

Obzuajmiwszy czytelnika z celniejszemi szpi­
talami dzieci (szczególnie,; państwa ftakuskiego);

') Goao.nswicz. Zdrole lekarskie w Żeg-astowie. W ro­
cław 1801 str. 12.

i z ich działaniem równocześnie dobroczynnym i nau- 
kowem, zwrócić muszę ostatecznie uwagę ua brak 

( tej instytucyi w naszem mieście. Kraków nie po 
siada szpitala dzieci, a we wszystkich istniejących 

S zakładach chore dziecię ubogich rodziców nie znaj-
j dzie nigdzie należytego przytułku. Z zakładów
< dobroczynnych przeznaczonych na korzyść dzieci
s mamy tu ta j: dom podrzutków i kilka ochron. Za-
1 stanówmy się bliżej uad działaniem tychże:

a) Dom podrzutków (będący przy szpitalu ś. 
\ Łazarza) ja k  wszędzie tak i tutaj jest przezna-
> ezonym li tylko dla sierót nie mających prawych
( rodziców. Podrzutek przyjęty do zakładu dni tyl-
s ko kdka zostaje na miejscu, a następnie odda-
; wanym bywa za opłatą do wyinamczenia kobiecie
s wiejskićj. Podrzulek schorzały pozostaje na sali

maniek, aż do wyleczenia, poczein również odda- 
( wanym bywa na wieś. Zakład opłaca, tylko pie-
| lęguowauie dziecięcia do 7go roku życia, poczem
? dziecię albo powraca do domu podrzutków, albo
> też kobieta mająca je  na wychowaniu może je
> zatrzymać u siebie lecz bez żadnego nadal wyua-
l grodzenia. Lud nasz z instytucyi tej korzysta
\ w sposób sobie właściwy. Do 7 roku zatrzymuje
( zwykle dziecię u siebie bez względu na stan jego

zdrowia, po siedmiu latach zostawia sobie zdrowe 
( a chore tylko zwraca zakładowi. Dzieeii te znaj-
I dują pomieszczenie w gmachu szpitalnym śgo Ła-
| zarza w czterech na ten cel przeznaczonycji s;V
j lach. Dla nich urządzoną jest infirmarya.(16 łóżek)
( do której dzieci z miasta wtedy tylko przyjęte
? być mogą, gdy zakładowe jej nie zajmują., Gdy
> jednak, jak  to już wyżej powiedziałem , przewa-
j żiue schorzałe i ułomne dzitai ze wśi wracają do
5 zakładu, niektóre przeto z nich zalegają łóżka
> ‘ infirmaryi po kilka miesięcy a nawet po lat kil-
S ka! W porze zimowej, gdy choroby są częstszemi,
5 iufirmarya nie może w sobie pomieścić nawet sa­

mych sierot zakładowych, tak że niektóre z nich
j nawiedzone od lżejszych chorób pozostają w sa-
j lach przeznaczonych dla dzieci zdrowych, albo
\ zajmują łóżka dorosłych w szpitalu. Dzieci z mia-
■ sta więc bardzo rzadko i w malej tylko liczbie

mogą korzystać z tej instytucyi.
Dom podrzutków stoi pod nadzorem Profesora 

'< Akuszeryi. Wydział lekarski mając od naj dawni ej-
\ szych czasów na względzie cele naukowe stara!
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-się ów szczupły materyał znajdujący się w infir- 
'tmaryi spożytkować do wykładów klinicznych dla 
uczniów. Z tego też względu infirmaryą tę na­
zwano Kliniką dzieeib. Stosownie do dawnego 
■urządzenia Prof. akuszeryi obowiązanym był do 
wykładania w porze letniej krótkiego kursu o cho­
robach dzieci. Profesor przecież z jednej strony 
obarczony wielu obowiązkami, z drugiej zaś stro­
ny nie mając na „klinice dzieći“ wypadków do­
borowych, lecz same tylko cierpienia przewłoczne, 
musiał się ograniczać do wykładu krótkiego prze­
ważnie teoretycznego. Ze w intirmaryi domu pod­

rzutków , noszącej niewłaściwie nazwę kliniki dzieci, 
młodzież kształcąca się bardzo małe korzyści pra­
ktyczne odnieść może, niech o tem świadczy do­
łączony tu ruch chorych z ostatnich 6ciu lat.

W roku 1858 leczono w klinice dzieci 76
1859
1860 
1861 
1862 
1863

64
66

101
112
66

Nie pierwszy zwracam uwagę na niedogodności 
i prawdziwy brak osobnego zakładu przeznaczo­
nego dla dzieci chorych. Już szanowny kolega 
Prof. Dr M a d u r o w i c z  w sprawozdaniu swojem 
(umieszczonem w dziele: Zakłady uniwersyteckie 
w Krakowie 1864 r.)r zwraca uwagę na wiele nie­
dogodności i błędów tego zakładu. Między innemi 
mówi on: „Dzieci chore do szóstego miesiąca ży- 
^cia  leczą się w sali maniek i noworodków, star 
„sze w tym celu przyjmują się do kliniki dzieci. 
„Dzieci do tej kliniki przybywają* albo z sal sie- 
„rót, albo ze wsi od kobiet,(1 którym powierzono 
„ich wychowanie. W każdym razie są to dzieci 
„prawnie do zakładu należące.“

W dalszym toku opisu swego szan. kolega mówi:
„Pod względem naukowym, największą wadą 

„jest obarczenie profesora tylu różuemi obowiąz- 
Jjłauii. Nie tylko bowięm^ćiążą na nim obowiązki 
„wykładów teoretycznych trzech przedmiotów: po­
łożnictw a, ginekologii i pedyatryld, ale też pro- 

,„wadzenia trzech odpowiednich klinik, a nadto je- 
„szcze dozoru lekarskiego nad domem podrzutków 
„tak niemowląt jak  i dzieci szkolnych, a nareszcie

„kształcenia akuszerek. Jest to zaprawdę /.adanlcm 
„zbyt uciążliwem dla jednej osoby. “

Krótki ten opis domu podrzutków i przyto­
czone słowa szanownego Prof. M a d u r o w i c z a  dają 
nam jasne pojęcie o rzeczywistem stanowisku tego 
zakładu. Infirmarya czyli Klinika dzieci służy za- 
ledwo za przytułek zchorzałym podrzutkom, nie 
jest przystępną dla dzieci z miasta, i wcale nie 
może być uważaną za zakład naukowy.

b) Kilka ochron istniejących w naszem mieście, 
są przeznaczone na miejsce przytułku dla dzieci 
zdrowych. Tamże dostają one wyżywienie dzienne 
i naukę elementarną. Jeżeli dziecię w ochronie 
zachoruje, umieszczają je  w osobnej celce, lub 
w domu rodzicielskim, a lekarz należący do sto­
warzyszenia ochron udziela mu rady. Wypadki 
chorobowe cięższe odsylanemi bywają do mfirma- 
ryi domu podrzutków, gdzie najczęściej dla braku 
miejsca nie mogą być przyjęte mi.

Takim jest rzeczywisty stan fustytucył dobro­
czynnych dla chorego dziecka w Krakowie. Nie 
podają one ar; pomocy rodzicom, mającym chore 
dziatki, ani materyału praktycznego uczącej się 
młodzieży.

Objąwszy docenturę chorób dzieci przy tutej­
szym uniwersytecie zapragnąłem gorąco zaradzić 
temu tak gwałtownemu brakowi. Przy żywem 
współdziałaniu wydziału lekarskiego, który mi 
osobną salę na ten cel wyznaczył, udało mi się 
urządzić przy tutejszym zakładzie klinicznym, przy­
chodnią (amhulatoryczną) klimkę dzieci. Rozpo­
częta w dniu 13 tszerwca 1864 r. miała ona, ja k  
na początek, nader świetne powodzenie, ho już 
w pierwszych dwóch mrćśiącach zgłosiło się do 
mej 65 dzieci chorych. Jeden to dowód więcej 
jak  potrzebnym jest szpital dzieci dla naszego 
miasta. Klinika bowiem przychodnia nie jest do­
statecznym zakładem, ani dla ubogiej publiczno­
ści, ani dla szkoły lekarskiej. Nie jest dostateczną 
dla biednej publiczności, bo podaje tylko rady 
a nie ma żadnego funduszu na zakupienie leków 
a w czasie uiekorzystnćj pory, trudno jest, matce 
nosić choro dziecię codziennie do kliniki jedynie 
tylko dla porady. Nie jest również dostateczną 
dla nauki, bo lekarz ordynujący nie, może być 
pewnym, czy rady jego są w zupełność wykony- 
wanemi, a uczeń obecny podczas ordyuaeyi wi-
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dząc tylko raz jeden chorego nie może nabrać do­
kładnego pojęcia o przebiegu choroby.

Chcąc zatem cierpiącej ludzkości podać rękę, 
a naukę o chorobach dzieci postawić na tem sta­
nowisku, na jakiem jest po innych uniwersytetach, 
należałoby spiesznie i skutecznie wziąść się do 
urządzenia miejskiego szpitala dzieci. Jaką” drogą 
dojść do podobnej instytucyi wskazaliśmy wyżej 
przykładami zagranicznych zakładów. Jak tam, i
tak i tutaj stowarzyszenie obywateli mogłoby się \
zająć zebraniem pierwiastkowego funduszu na ^
pierwsze potrzeby zakładu, a może i zarząd ochron \
zważając na ważność szpitala dla dzieci a nawet 
na dobro samych dziatek pieczy swojej powierzo­
nych, odstąpiłby na cel taki jednego z domów, 
w którym prócz chorych sierót z ochronek, i chore 
dzieci z miasta zualeśćby mogły obok spiesznej 
pomocy Ićkarskićj przytułek i opiekę. Choroby \
dziecięcego wieku są przeważnie zaraźliwe, bardzo 5

też łatwo wydarzyć się może, że w ochronie je- ;>
dno dziecię słabe na miejscu zatrzymane szerząc \
zarodek choroby całą ochronę w jeden szpital za­
mienić może. Poświęcenie zatem jednej ochronki 
na wspólny szpital dzieci, byłoby korzystnśm nie \ 
tylko dla samej instytucyi ale dla ca łój ludności, 
ułatwiłoby nadzwyczaj stworzenie brakującego \
w tak dobroezyimem mieście naszem, zakładu. ■;

Spodziewać się należy, że gdyby obywatelstwo 
dało początek tej instytucyi, nie odmówiłyby ró- J 
wnież ze swej strony wsparcia i władze miejskie ?
a gdy szpital dzieci raz wejdzie w życie, szkolą >
lekarska chcąc spożytkować ten zakład na cele j 
naukowe, wyjedna dla .-mego pewne zapomogi 
u Władz wyższych. Takim sposobem zrówualibyś- > 
my się i pod tym względem z eywilizacyą i wy­
maganiami jój na zachodzie, co więcej wpłynęli- 
byśmy na szczęśliwszy fizyczny rozwój tej wla- i;
śnie klasy ludności, którą się opiekować winniśmy >
tem skrzętniej, im ważniejszą jest dla nas pod 
socyalnym i ekonomicznym względem. 'i

Nie będzie może niedelikatnością z mojej strony, 1 
iż na tern miejscu zapiszę fakt d o w o d z ą c y ,  jak  umiemy 
tonie i podziwiać zakłady dobroczynne za granicą.
W księdze wizytujących szpital śtej Anny w Wie- { 
dniu pod miesiącem sierpniem 1853 czytamy na­
stępujące oświadczenie zacnej Damy polskiej:
„Je suis enchantee de tout ce que f  ai vu dans :

l’ hopital d’ enfans et penetree de recomiaissaace pour 
les fondateurs et directeurs de cet etablissement.“ 

„Hedmge Psse SnpiehaJ 
Nie będzie niedelikatnością powtarzam, jeżeli 

tego przypisku z szlachetnego płynącego serca nżj’ję  
za broń moję i zrobię uwagę, że i my chociaż 
ubożsi możemy się kusić o piękny cel, tak ser­
deczne wywołujący pochwały, że i my moglibyśmy 
się doczekać chluby, jak ą  dzisiaj przyznajemy za­
łożycielom szpitala dzieci wiedeńskiego, pragskie- 
go i innych, a co więcej jeszcze cenić należy, 
doczekalibyśmy się błogosławieństwa ze strony 
tych, którzy potrzebują opieki, pomocy dla naj­
droższych istot, bo dla dziatek swoich! Tym spo­
sobem przybyłby jeden węzeł więcćj łączący ubo­
giego z bogatym, proletaryusza z patryeyuszem; 
a tych węzłów', któż powie, że nam coraz więcej 
nie potrzeba? !

W Y C IĄ G I Z P IS M  l e k a r s k i c h :.

T r o ja n o w s k i  : S k u te cz n o ść  lec ze n ia  w odo w s trę tu  sp o so  -  
h em  A r e n d t a  czy li a rsen in em  am m onow yrn  

(Arsenits armnomiae.)

Skuteczność zaleconego z urzędu w Król. polsk. 
sposobu Ićczenia wodowstrętu, zwanego z a p o b i e ­
g a w c z y m  czyli a r s z e n i k a l n y m ,  a który opi­
sał i pochwalił Dr B o l e s ł a w  1’l a c e k  w  naszym 
Przegl. lek. Nr 7 str. 60 r. b. potwierdził na no­
wo p. T r o j a n o w s k i  w  Suwałkach na 8miu oso­
bach pokąsanych od psa dowodnie wściekłego. 
Ze sprawozdania jego umieszczonego wr Tygodniku 
lek. Warszawskim Nr, 6 r. b. wyjmujemy ustęp 
następujący:

Leczenie ograniczyło się do użycia arm ńtis  
ammoniae do wewnątrz iwi dawkach odpowiednich 
wiekowi i opatrunku miejsc zranionych maścią 
H e l m u n d a  (nnguenti ncircotico -bcdsctrnici unc, '/„ 
puheris Kosmi dr. jakow ą przykładano tylko 
dwa dni każdego tygodnia. Sposób ten leczenia 
używany prawie już pięć lat w mieście Suwał­
kach i okolicach z najpomyślniejszym skutkiem, 
nie podlega nawet zarzutowi pod względem ucią­
żliwości dla chorych, gdyż równie go dzieci jak  
i dorośli znoszą najswobodniej, a ochrania od rnz- 
wiuienia się wodowstrętu, jeżeli nie pewniej to 
przynajmniej łagodniej od wszelkich innych dotąd 
znanych i zalecanyeh metod. Z liczby lćczonycb 
tym sposobem w tutejszym zakładzie, w innych 
szpitalach i przywatnej praktyce od roku 1860, 
żaden nie uległ nieszczęściu, lubo dosyć liczne 
były przypadki uszkodzeń przeż wściekłych wil­
ków, kotów i psów. Wprawdzie mieliśmy jedno 
zdarzenie, że włościanin pokaleczony przez psa,
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który mu naniósł kilka ran na skroni, ręku i oder­
wał doiną powiekę lewego oka, wskutek nieogłę- 
duośei i przesądów, dla jakich przez dwa tygo- $
dnie oprów zamawiania wiejskiego szarlatana nie <1
szukał żadnej innej lekarskiej pomocy, a nastę  ̂
jmic^lirzcz WTadżłJ 'odesłany do zakładu, z którego >
w kilka dni z powodu tęsknoty uciekł, i w ciągu i
11 dni niebytnośfci postarał się wygoić wszystkie i
rany; po zwróceidu go na nowo do szpitala w k il­
ka  dni uległ wodowstrętowi. Przypadek ren atoli 5
bynajmnićj nie dowodzi, że sposób leczenia arsze- ?
nikalny ząsadnicgp. zastó.sowąjiy, nie zabezpiecza <
«szkęd:?onych przez zwierz,eta wściekłę-jod rozwi­
jania s;ę wpdowstrętn.

TiituHB i Lowgii: j j  plwooupyjlibarwy _ \
_ . 'żyntka jaję&zCegp.1 .  Ł ^  .

T kaube nadab plwocinom o właściwej1 żółtej i
barwie, .wydarzającym się po. większej części tyl- <
ko podczas ciaplycli miesięcy letnich nazwę piwo- l
ci a jajeczpo r żółtych (tUjaCo). Barwa żółta pojawia i
się, jak  twierdzi, dopiero po wykrztuszeniu piwo- ?
cin i to w ich pianie a nie ima mieć ani wagi roz- 5
jnrzuawra.ej, ani przepowiedniej. , 5

Dr L ow e£ 'w  Berlinie jrrżeclsięwziął śród lata 
uplynionego badania co do pojawiania się i wla- •.
snośći tych plwócin żółtych i otrzyma! tfypadki 
następujące: 6

1) Plwociny bywają wykrztuszane b i a ł e  mi  ?
i żółkuieją dopiero postawszy mniej więcej długo. <
Zabarwienie- to-^wydarwr się przeważnie w leme, l
rzadziej podczas, ciepłych dui wiosny, „JJtrzymuje J
się za zwyczaj u jednego chorego dni kilka i ustaje -
dopiórp wtedy, kiedy albo zimniejsze dni nastają,. <
alba, i6i. plwnciny w inn t śiTSBob- się zmieniają.

GlbWnym wArunkiem poWstania plwocin 2ół- S
tycii p i '  Wtocz ciepła, tirm S i warsta piany. \
UBarwn żółta żyje! i ginie z pi:mą“. Przywiązanie j
to barwy żółtćj do warsty pienistej rozróżnia plwo­
ciny jnjeezno-żóke od cytryh-owo-żółtycli w zapa­
leniu płue, w którem barwa trzyma się zasadni­
czej warsiy śluzowej.

L. napotykał plwociny jajecymo-lólk-; w gruźlicy, 
w nieżycie oskrzeli samoistnym przeciągłym, w nie­
życie nas tępow ym  obok zapalenia opłucny, przy  
plwocinach k rw a w o -z ab a rw io n y c h  p "  krwiopluciu. 
„Barwa żółta znika wszelako natyohmiast™ j<^li 
p rzy  hłatwioneni w ykrz tuszaniu  p$m a stię zm niej­
sza  łub z f l i k ś f^ ^

4) Mikroskopem badane  okazuj^, plwociny ja -  
jenzno-żólte w ielką ilość kupek  z ziareczek podo­
bnych do zarodników (npturi) z rodzaju  L epto thrix  \
Z>i<&caŁiste(cieiikowłosek listowy). „Do»kupek więk- \
szych przyw iązana  jest niewątpliwie b a rw a  żc>lta‘\  \
N a jw y r a ź n ie j* ię  to okazuje  po działaniu potażu 5
żrącego, który  nie tylko nie mwoczy kupek  lecz i
j e  dobitniój je szcze  uwydatnia. L. z tego zacho- s
\frsąia się chemicznego wywodzi wniosek, że się j
tu m a do czynienia z nagroniadzonemi kupkam i i

zarodników, opierających się tak dzielnie, jak  
wiadomo, potażowi żrącemu. Poczytuje je  za zaro­
dniki grzybka ustowego stykającego się wprost 
z plwocinami przy ich wydobywaniu się. L. wyo­
braża sobig powstawanie plwocin jajeczno-żółtych 
w ten spąspjj, .„że plwoęiny trudnej wykrztuszane, 
co wskazuje piana, dłużej w ustach się zatrzymu­
jąc, niż wydobyte łatwo i prędko prześlizgujące 
się po błonie śluzowej, wiece] porywają ze sobą 
kuphk zarodnikowych'  fcfeukowloska, niż przy in­
nych stosunkach. “

5) Przeszczepienie barwy zoltój iia  plwociny 
inne z pianą białą lub na białko kurze spienione, 
nigdy się nie udało, (.Beri. kKn» Wmth. Kro 34. 4S&4Ą

R O Z M A I T  O 4  iC l.

Posiedzenie komisyi balneologicznej.

Komisya balneologiam i w c. k. Towarzystwie n.iuko- 
wem krakowskiem  zawiązana, odbyła w dniu lig b . ra. po­
siedzenie, na któróm kol. Dr S o i b o e o w s k i  odczyt”  ogSlny 
pogląd na ruch w zdrojowiskaeli krajow ych w roku 1864 

Ą auwiĘtny, opierając się najszcżegółow ych sprawozdaniach 
do komisje balneologicznej T adeslanyeh: z Krynicy, ze Szcza­
w nicy,'^ Iwouioza, z Rabki, z Krościenka, z Majdana, z Bar- 
dyow » ,’ z Żegastowa i ze Szwoszowic. Sprawozdawca sin 
sznic ubolewa, iż zYfi zakładów zdrojowych polskich, tak  
m ałą liczbą tri™  refjTezerftowanych zadowolić się musg gdy 
po inne la la  po 20 s"ożegóło\vy_eli sprawozdań nadsyłano. 
Przeszedłszy koleją powyżej wymienione zdrojowiska, z któ­
rych sprawozdania komisya bah^otag iaZ ia  otrzymała, refe­
rent zestawi! pojedyncze dane cp clo hczbj' ospb lec&ących 
sic, co Jo liczby wydanych kąpieli, i ilos® wód rozesłanych, 
z czego pokazuj™się, '  w rokn 18M liczba ó?ot> sznkajĄ  
jących pomocy w pi*źcrze«zonych zdrojowiskach, wynosiła 
U, o 97. iż udzielono kąpieli ogwlem 4S496, a wód mineralnych 
krajowych rozesłano 'AI~.iafcL flaszek. Gdy praca kol Dra. 
S o im u o w sk ^ S  \v. oałfj swój osnowie niebawem w Prze­
glądzie lek. zdmieścOie, przeto ponrzestaM ny na tćj wzmian 
ce o ruchu w nąszych zdrojowisfecb . roku 1864 obja­
wionym.

itucli chorych w szpitalu Bracr Miłosierdzia 
krakowskim

w, dstatnifńn ćwiaróroiyni 1^64 u 
Pozostało  z końcem  w rz^ jiia ,.1^ lł4 , r. chorych m ężcz. 8 
P rz y b iło  .w ćwiej-yr-osizu ostatniem  „ . . „ . . 23
Leczono wiąc. T a z e m ...................... ...... . . „ . . 31

Z tej liczby 'opuściło szp ita l:
wyleczonych . 15

zmarło . „ . . „ . . 5
Pozostało z koftpem grudnia 1864 r. „ . . „ . . 11

Razem jak wyżej „ . . 3 t
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Chorób ostrych nader szczupła ty ła  liczba, z wyjątkiem 
jednego przypadku dlawca (Angina membranacea) stanowiły 
ją cierpienia jedynie nieżytowe bać dróg powietrznych, bać 
pokarmowych. Schorzałości natom iast ilość była większa 
a  w  niej znown górowała mnogością gruźlica płucna. ;

Śmiercią się zakończyły: 1 przypadek dławca u chłopczyka 
Sletniego, 1 gruźlicy płucnej, 1 raka  żołądkowego u człowieka !
mającego lat 64, 1 zropienia stawu kolanowego u osoby 60- <
letniej i nakoniec przypadek jeden zropienia stawu biodrowego. 5

Wiadomość urzędowa o zdrowiu ogólnem.
Skutkiem niezwykłego zimna m iała w  miesiącu styczniu \

r. b. przewagę cecha chorób nieźytow o- zapalna, lćczono też 5
najwięcćj nieżytów dróg oddechowych; pomiędzy dziećmi, ?
uważano najliczniej dławiec (angina membranacea), ksztusiec }
(pertussis), płonicę (scarlatina) i odrę; cierpiących gruźlicę \
dotknęło ciężko, natomiast durzyca mało tylko osób nawiedziła. \

W  szpitalach tutejszych przyrost chorych nie by ł ude- >
rzającj'm . Po dodaniu 276 do pozostałych z poprzedniego (
miesiąca 837 wynosiła liczba ogólna 613, z której wyzdro- 5
wiało 208, wyprawiono z polepszeniem 18, zmarło 31, a po- s
zostało pod opieką le k a rsk ą  346.

Księgosusz w Galicyi.
W edług wykazów urzędowych w drugiej połowie sty- s

czuia r. b. osad nawiedzonych zarazą wiadomych było 23, \
a  mianowicie 7 w obwodzie C zortkow skim , 6 w Stryjskim, s
3 w Żółkiewskim, po dwa w Stanisławowskim, Brzeżańskim (
i Złoczowskim, a 1 w Kolomyjskim, w których na liczbę >!
ogólną 11,982 sztuk bydła w 152 dworach, zapadło 1,118, )
wyzdrowiało 16!, zdechło 713, ubito palką 188 sztuk cho- <
rycli a 128 podcjrzanycli o zarazę, a w 9 osadach było je- >
szcze chorych sztuk 56. j,

Z powodu wybuchu księgosuszn w granicznej kwaran 
tanie w Kozaczówce wstrzymano tymczasem dalszy przy- 
pęd b y d ł a . ________________■ )

Odwaga przekonania lekarskiego.

Na posiedzeniu akademii lekarskiej paryzkiej z dnia 28 i
lutego r. b. sekretarz odczytał list p. Drą C okiJec, który się l
oświadcza tak silnie przekonanym o niepodobieństwie udzie- S
lenia kiły szczepioną krow ianką, iż oddaje się pod rozpo- )
rządzenie p. Dbcaula, którego sprawozdanie, jak donieśliśmy, S
dowodzi przeciwnie, celem zaszczepienia mu krowianki po­
wziętej z dziecięcia kiłą zarażonego. Poruczono rzecz tę ko- )
misyi krowiankowej.

Oświadczenie tak ie , sądzimy, jest dowodem wprawdzie >
odwagi i siły przekonania osobistego, bynajmniej zaś niewąt- <
pliwym probierzem jego bezwzględnej prawdziwości, ani na- ’
w et wtody, gdyby ofiarujący się na doświadczenie lekarz j
przebył próbę bez szwanku. >

N e k r o 1 o g i j a. <

Dnia Igo b. m. umarł Dr M a c i e j  P o p e l  zasłużony Pro­
fesor medycyny rządowej w Pradze czeskiej. (
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